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. Bartek. ~wyei~?ea" - Henryka Sienkiewk?a. 

fragment odegrany na uroczystej akademji oraz poranku Sienkiewiczowskim przez · 

artystów Teatru Miejskiego pp.: Łabędzkiego, Magnuszewskiego i Przerowskiego. 



Pienvsza kolcnrja Lódzkiogo Nauczycielskiego Koła St. Harcerstwa w Rogowie. 
I oto stanowiliśmy ze wszechstronł ze-Niedawno, jak o tem radzono, zabiega

no, poś\vięcaj3_c chwile wolne od zajęć, by 
myśl wspaniał<t wprowadzić w czyn, a już 
wszystko to przechylito sit;: w przeszłość, 
pozostawiając wspomnienia. Lecz jakże mi 
te wspomnienia! 

Trudno zaiste odtworzyć tt;: serdeczną 
nić rozstonecznion};ch dni, rados'nych i ro-

ześmianych, tryskających najzdrowszym 
humorem przeżyć w gromadzie. 

Myśl niejednaka, cel niezupełnie zgodny 
porwał nas w jednym kierunku, lecz wspól 
ny przepis: wspólne ramy regulaminu ze
spoliły ·w jedność, a praca na kolonji pły
nąca równie wspólnem korytem czasu za
tarła wszelkie sprzeczności. 

spoloną gromadę. Dwa zastępy. . 
Kto był uczestnikiem wzorowego 1 przy 

kładnego życia gromadzkiego, .ten jeno zdo 
len jest pojąć, jak mile są z mego wspo~-
nienia. d hny 

Za czujność przezwały nas ru 
„kogutami". Nie pozostał ślad długu. W po 

Zastęp „sarenek" omawia ćwiczenia. Modlitwa poranna. 

Umywalnia w rzece. 

Gra w piłkę· siatkową. 

dzięce za płochość otrzymały miano „sa" 
renek". 

Jeśli wspominać - tO przedewszyst
kiem o apostolskiej opiece matki jednego 
z druhów gromady, która z zupełnem po
święceniem dopełniała tadu i porządku. 
A regulamin - to nie żarty! 

On pędził, on poganiał, on przypominar 
nrchly kres drogi. 

Gdy slonko szczelinami zajrzało do izb 

rozwierały się oczy, popłynęła korna, bla 
galna pieśń rannej modlitwy. A potem? po
tem ruch w całej pełni, ruch ·gospodarski
praca spartańska, bez przerwy - aż ston
ko skryło się za las. Wszakże zadanie nie
lada ! Zdobycie II-go stopnia służby harcer 
skiej - to nie żart. Więc czekało się, cze
kało -tego wieczoru! 

Las grał, rzeka ·wtórowała mu cichym 
: szumem, a ognisko gadało ci baje, żeś 

. Gimnastyka. 

Biegi (na starcie). 

zmilkł, bo pragnienie życia· duszę rwało. 
I przyszła ostatnia niedziela. 
Cegiełką pracy na budowę kościoła w 

Rogowie sprostaliśmy zadaniu. 
I tak minęły dni roześmianych a speł

nionych zadań, gdy z podzięką i pożegna"". 
niem do przyszłej kolonji, kroczyliśmy w 
dawne tryby wielkomiejskiego życia. 

Oremus. 
--:o:--



50-ClOLETNI JURILEUSZ FAĘRYKI W TOMASZOvVlBJ. 
(Societe Anonyme des ftablissements Piesch). 

W pierwszej połowie listopada bieżące
go roku znana tomaszowska firma Piesch, 
przemianowana w roku 1914-ym na Fran
cuską Spółkę Akcyjną (Societe Anonyme 
des :Etablissements Piesch), obckodzi uro
czystość 50-cio letniego swego istnienia. 
firma ta założona została w roku 1874-ym~ 
jako zarobkowa wykończalnia i farbiarnia 
przez ś. p. Maurycego Piescha, syna prze
myslowca z Bielska.-Białej, którą ·też oso
biście kierował. aż do zgonu w roku 1908-m. 

Jego niezwyklej energji i przedsiębior
czości zawdzięczając, firma ta po niedługim 
już czasie staje w rzędzie pierwszorzę

dnych wykończalń i farbiarf1 przemysłu 
włókienniczego. Z jego . też inicjatywy 
-powstaje w· roku 1906-ym Związek Wy
kończalń i .farbiarń O~ręgu Łódzkiego; na 
czele którego jako Preżes Zarządu pozosta
je aż do końca swego życia. Wielu z tutej
szych wybitnych fachowców branży WY

kończalniczo-farbiarskiej zawdzięcza swe 
fachowe wykształcenie firmie Maurycy 
Piesch, zajmujące] w przemyśle gałęzi WY

kończalniczo-farbiarskiej przodujące miejsce 
i niewątpli\vie w, umysłach tych wszystkich, 
którzy ·w bliższem pożyciu mieli możność 
poznać niezwykle .zalety założyciela firmy, 
pamięć o nim została niezatartą. Obok 
technicznego podniesienia poziom.u przemy
srU wykończalniczo-farbiarskiego, na co 
pozwalala mu jego niepospolita w tej dzie-

ś. P. MAURYCY PIESCH. 
(Założyciel firmy). 

dzinie wiedza, ś. p. Maurycy Piesch wielkie 
zasługi połóżyl .na niwie społecznej. 

Po zgonie załozyciela w roku 1908 firma 
wzeszła w'. posiadanie :Spadkobierców; od, 
~t,ónego to czasu kierownictwo . tejże spo-
QZYWa w .rękach zięcia. ś. p. Piescha, zna~ 
nego w p.aszem mieście p'. Alfonsa Sevefina, 
który rqwnież, jako następca ś .. p. Pies cha, 
piastował godność Prezesa Zarządu. ~wią~ , 
zku przez przeciąg lat osmiu'. . , 

Pomyślne .ukształtowanie się warun
ków gospódarczych naszego kraju z powo
du 'sprzyjającej. przed wojną ,l{onjunktury, 
spowodowały . konieczność rozb.udowania 
fabryki i rozszerzenia z wielkim rozmachem 
prowadzonej firmy, wskutek czego w· roku 
1914 firma przekształcona zestala: przez p. 
A. Severina na. francuską Spółkę Akcyjną, 
korzystając z · kapitafo zagranicznego, który 
na dogodniejszych warunkach uzyskać 

można było aniżeli tutejszy. · 
Naczelnym DyrektOrem i Prezesem Za-. 

rządu wspomnianej spółki akcyjnej ·jest 
obecnie ·. p. Alfons Severin, do którego to 
Zarządu. należą również ·Il waj syno·wie za- · 

lożyciela: .p. Rudolf i p. Karol Piesch, z cieszący się. wielkiem zaufaniem firmy pro"' 

których pienvszy już 28 lat pracuje w fir- kurend: pp. Pierre Robin, Teodor Szmid 

mie. Oprócz nich .kierownicze stanowiska i łierman Jalmer, w których to oddziafach 

w poszczególnych oddziałach zajmują, zatrudnionych jest caty szereg długoletnich 

Ogólny widok zakładów przemysłowych Piescha. 

majstrów i robotników fabrycznych. W Pa
ryżu sprawami Spółki Akcyjnej kieruje peł-· 
nomocnik firmy pan Georges Crozat.· 

firma Piesch zaliczała się do czasu 
wybuchu wojny do jednej z największych 
na ·kontynencie europejskim tej branży fa
bryk, zatrudniając w tym czasie od 900 do 
100() robotników. Obrót · roczny wynosił 

ok~lo 2-ch miUonów rubli . ..-.;.:.. jak'na apreturę 
zanoJJkową 'obrót kolosalny! . Apretura ta 
\vykończala<tygodniowo od 2500 do 3000 
sztuk wełnianego towaru. 

Zmiana warunków, spowodowana wojną 
światową, od.bila się silą rzeczy i na przed
siębiorstwie firmy, poniewaź cały szereg 
dawniejszych poważnych klijentów, fa
brykacji. towarów po wojnie . wznowić .nie 
był w stanie. Przedsiębiorstwo ·to Zasto
sowało się jednakowoi cJ,o nowych . wy
tworzonych po wojnie warunków, uzupeł

niając w krótkim zaled.wie okresie czasu 
przedsiębiorstwo swe nowemi oddzialami~ 

mianowicie.~ własną przędzalnią i tkalnią. 
Towa1:y Wytwarzane od roku .1919/1920 
przez firfoę Piesch wyroolly sobie .swą 
dobrocią jaknajlepszą markę, ciesząc się 

wielkim popytem ną. rynku krajowym. 
Pachowe ·Zdolności pierwszorzędnych sił 

kierowniczych rokują firmie jak najlepszą 
przyszłość; tak samo wykończalnia i far
biarnia stoi ·Znowu fachowo na dawnej wy
sokości swego zadania. Wspomniana firma 
zatrudnia obecnie 400-tu robotników, w 

· przeciwieństwie do 120-tu, którą to ilością 
robotników .wznowiła swą powojenną 

pracę. Wszelkie dane przemawiają zatem, 

, 1.- cyklu „SE~CE". 

I. 

.. „A więc tq~nie sen, pełen wstrętu, 
ale przesJ.U;tttna prawda·. życia? . 

'·Więc nicjnż nie mam .. oprócz mętów 
zę .szczęścia czary do wypicia? „ 
A'więcAo;prawda? Wielki Boże!. 
a ja sriy· .przędłam tak przeczyst~ 
o jasnem szczęściu jako zorze -
i teraz· nic już .... nic? 0, Chryste! 

Zszarzaty zQrze posłoneczne · 
. cicho. i · pu~~O, chlód rozlany 

jakgdyby ()~szedł na sny wieczne 
ktoś bati:dz~ .bliski i 'kochany. 

Nie! nikt nie' umarł - tylko znoje1 

i burze życia iisnośc zdarty ..•• 

że firma ta w niedalekiej przyszłości do
równa swej dawnej świetności.. 

Z okazji 50-cio letniego jubileuszu, jako 

ALFONS SEVERIN. 
~--~~~ ~~----~~---

jednej z najstarszych .·i . najpoważniejszych 
firm branży ·wykończalnicza-farbiarskiej, 
życzyć tylko należy dalszej pomyślnej i 
owocnej pracy w rozwoju przedsiębiorstwa. 

-.-· x-·-

Nie, nikt nie umarł - tylko moje 
() szczęściu złote sny umarły .... 

Tylko stargano śpiewną lutnię 
zczerniono myśl i piękne hasta -
Nie! nikt nie umarł .'"7' tylko smutnie 
jakby meteor miłość zgasta: 

I nie zostało· nic - prócz jęku, 
co· będzie. wołać bólem wiećznY:sq 
I nie zostało nic - 'Prócz lęku· ' . 
Przed smutnym życiem bezsltMlecznym. 

Do śmierci wznoszę swe ramiona 
ho nic 3uż nie mam do kochanial · 
Serce w ogromie bólu kona, 
dusza się moja w męce słania„ .. 

Jezus, Jlaryja! sn1· Wytnvania! 

Lucyna ··~; ;Macherskich Pruszyńska. 
,j.lc 



Otwarcie wystawy „Sztuki rakowskiej" w MiejskiĆj Galerji Sztuki w f ,odzi 
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,.Zielm1y pajac" - Ignacego Pieńkow.skiego. i 

,,Portret młodego mężczyzny" ·--- p~of. J(izda Mohoffcra. 

,.:/ 
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Portret dyr. Miejsk. Galerji Sztuki 
Dienstl-Dąbrowy, wykonany przez 

art.-mal. Z. Kamińskiego. „Wanda" - T. Axentowicza. 
~ (S3=========================~ 0) 



T BJ A T R A L JA. 
KONKURSOWE ŻNIWO. BIERZMY 
PRZYKŁAD!· ~ CHIAREbU-- .w .. POLSCE. 
,LUSTRZANA GALERJA" BERNSTEINA. 
' NOW A SZTUKA· GALSWOR'l:'HY'EGO. 

Pokłosie konkursu dramatycznego, ogło 
szonego przez zarząd stołecznych teatrów 
miejskich, a rozstrzygniętego parę dni te
mu, usposabia do optymistycznego poglądu 
na rozwój polskiej scenicznej twórczości. 
Konkursowemu jury nadesłano aż 95 (dzie 
więćdziesiąt pięć!) utworów do ..oceny; il····· 
pomiędzy niemi, jak .fama--ntesie, nie brak 
dziel o bardzo poważńej wartości artysty
cznej. Sąd, y.rr·Jdórego skład wchodzili pp. 
Kotarbiński; Krzywoszewski, Lorentowicz, 
Makuszyński, Rabski, Miłaszewski, Oster
wa, Śliwicki, Solski, świerq;ewski i prof. 
Ujejski, zakwalifikował do wspólnego cży
tania pięć utworów: „lietman Żółkiewski", 
K. Broń~zyka, „Agne" - I:. fabena, „Orga 
ny wśród lasu" J.Krzewińskiego, „CudWisty" 
i „W cichym dworze"~L. li. Morstina. Z 
tych-po szczegółowej dyskusji-przezna
czono do wystawienia w Teatrze Narodo
wym-dwa pierwsze. Jeśli chodzi· o stronę 
materjalną konkursowego zwycięstwa, auto'." 
rowie sztuk wyróżnionych · otrzymują, o.
prócz zwykłej dziesięcioprocentowej tantje
rny 30. procent od dochodu brutto z przed
stawienia. premierowego, nadto po kaidem 
dwudziestem przedstawieniu - podwóinfl 
tantiemę zamjast pojedyńczej. 

Obok konkursów; ważnym cz:vnnikiem 
ożywienia ruchu teatralnego są irngrody, 
udzielane autorom;-i -:- aktorom przez wla 
dze państwowe„ bądź· też. Jnstytucje Jitera
cko-artysty.cz11e o charakterze społecznym. 
Niedawno właśnie minister oświt:cenia. pu~ 

blicznego w Czechach . udzielił. szereg l1_a
gród za· .. dziafalność . .na. polu ... literackkm, 
teatralneJń .i ·muzycznem. Wśp)d na·grodzo
nych widnieją il~zwiska ·.f .. Langera. (za . 
komedię'. „Wielbkl,d prżez .· ucho igielne"), 
f. Saldy. (za .. sztukę ,;Dziecko", J. Tajew~ 
skiegó (za dramat ,,śmierć Langsfelda"), 9· 
Nowaka '(za, operę „Latarnia"), J . .Foerste-. 
ra (za operę „Serce41

). ·Z aktorów otrzyl;Uali 
nagrody_ świetna tragiczka L. Dostalowa 
i aktorV. Vydr'a. 

Ze w,zg;lędu na pqważne znaczenie po
dobnej · c:1kcji państwowej, będącej pięknym 
wyrazein uznania, a Jednocześnie bodźcem 
i zachętą c,lla młodszych zwłaszcza· auto
rów; dcbrzeby byló,. gdyby· i nasz Departa-

ment Sztuki, przy ewentualnym udziale kor 
poracyj literackich, pomyślał ·o nagrodach 
państwowych dla polskich pisarzy, kompo 
zytpró.w I aktorów . .Jeśli - wobec kura
cyjnych zabieg(iw skarbow·ych ·p. Grabskie 
go - nie możemy jeszcze myśleć o tern. · 
by skronie naszych twóre:ó\v ozdabiać wień 
cem - szczerozłotym, wieńczmy je cho
ciażbr zaszczytnym --· laurem. I to już zna 
c;zyć będzie, że pisarz pnlski nie t\vorzy w 
.prMni, że dzieto jeg;o znajdtije niezbędny 

WERTYŃSKt 

Z11a"n~· pieśniarz rosyjski, który występował 
llbiegłef hiedzieli w „filharmonji", zyskując 
poklask publiczności łódzkiej; zwfaszcza za 

piosenkę „Błękitny neg~": 

Przybyii na otwarcie wystawy: prezes Rady Miejskiej fichna<prof. Pieńkowski, 

pani fichnowa, . prezydent Cynarski, prof. Mehoffer; w drugim rzędzie: ławnik liaj

kowski, nauczyciel Waltratus, wiceprez:rdent Wojewódzki1 lawn. Bednarczyk. 

rezonans, że twórcza myśl przyjmuje się 
i zakwita na polskiej glebie. 

Pisaliśmy niedawno, że teatr włoski jest 
dzisiaj bodaj najmodniejszy w Europie. Pol 
ska pod tym względem nie chce być za
ściankiem, a jednym z tego dowodów -
Chiarelli na' scenie w Warszawie i w Ło
dzi. Luigi Chiarelli jest, jak wiadomo, twór 
cą czy raczej odnowicielem teatru grote
sek, wiodącego ród swój w prostei linji od 
marjonetkowej włoskiej commoedii dell'ar
te. Oczywiście, że groteski Chiarelli'ego są 
zmodernizowane w fakturze i koncepcji i na 
założeniach. quasi filozoficznego sceptycy
zmu zbudowane. Jronja i parodja Chiarel_li'ego . 
ma przekonać \vidza o nicości życia, . o nie 
zachwianej mocy owego .vanita5 vanita
tum ... „ Do celów swych dą:?.y ałttor drogą 
nicowania rzeczywistości i zdzierania l 

ludzkich twarzy . konwencjonalnych masek 
cnoty, wiary, miłości, bohaterstwa.· Ale 
słusznie ·dają się słyszeć glosy, że negacje 
Chiarel!i'ego nie tają w sobie oceanicz-

nych głębi. i że ta rzekoma. rewelatqi:ska 
praca.· jego przeciwko rzeczywistości jęst 
w gruncie rzeczy walka z.„.. wiatrakami, 
z szablonami i . konwencjonalizmem raczej 
papierowego, niż życiowego pochodzenia. 
Opinie te niedalekie są od prawdy. ale tak 
czy inaczej Chiarelli pozostaje jedrtym z 
najeiekawszych, z najbardzięj błyskotli
wych· autorów scenicznych doby obecnej. 

O „Chimerach", wystawionych i gra
nvch bardzo dobrze w naszym Teatrze 
Miejskim, zdaliśmy już obszernie. sprawę w 
odcinku „Kuriera Łódzkiego". Tit powie.: 
my natomiast ·parę słów. o „Śmierci kochan · 
ków", v,rystawionej w Warszawskim Tea„· 
trze ·Małym. W grotesce tej Chiarelli we 
właściwy sobie sposób znęca się nad miło
ścią, której pozory uwięził w pustych i ma
luczkich sercach pary kabotynów. Ich ko
miczna heroiczne prze·życia,. rozgrywające 

się wciąż na pograniczu prawdy i udania, 
są. tłem sztuki, która w finale wykazać m~i 
czczość i fałsz miłosnych uniesień i e>sta
teczne zwycięstwo ludzkief bestjL Krytyka 
warszawska przyjęła „Śmierć kochanków" 
z zainteresowaniem, s.tawiaja;c wśród jej 
wykonawców na pierwszem miejscu p. Du 
lębiankę i p. Grabowskiego. 

Wśród paryskich majstrów ·scenicz
nych odn.osi nowe '.sukcesy p. Henri Bem-· 
stein, autor bardzo znanego „Złodzieja". No:-_ 
wa sztuka p. Bernsteina nosi tytuł ,,LaGalerie 
des glaces" („Gaierja lustrzana"), a tema
tem jej przeżycia malarza Berge, szarpane 
go niepokojem o miłość swej kochanki, Ag 
nieszki, żony przyjaciela . malarza-:., Lione„ 
la. Wśród interesujących perypetyj nsycho 
logicznych Berge nabywa wreszcie wiarę 
W-' uczućie Agnieszki. A jednak wiara. ta 
zmącona zostaje cieniem zwątpienia: obo
jętność, z jaką Agnieszka przyjmuje wia· 
domość o śmierci gorąco kochanego nie·„ . 
gdyś męża, każe malarzowi zastanowić. się, 
z boleścią nad kruchością miłosnego uczu
cia. które tak łatwo umrzeć może ·i .raz- · 
wiać ·się we rn~dach. - Doskonała .budowa, 
świetność djalogu; · nienaganny. rysunek· bo 
haterów sztuki - jednają jej gorące koin-· 
plementy sprawozdawców paryskich. 

Jede·n z najbardziej żnanych poza. g~ani" 
cami swego kraju angielskich autorów. sce 
niczhych, John Galsworthy (widzieliśmy· 
dwa Iata temu w Łodzi jego ,,Gołębie ser.: .. 
ce"- z Jaraczem w _głównej. roli), napisał 
nową sztukę pt. „Old :English" (Ang11k sta · 
rej -daty"). Wystawił ją _,.be.z wielkiego . 
zresztą powodzenia -: ,londyński teatr · 
„liayi:narket". Sztuka jest raczej scenicz
nym konterfektem p. Heythorpa, Anglika 
starej daty, i zwierciadłem jego . wspom"." 
nień o dawnych, dobrych ·czasach, niż -u7 · 

twweni,: posiadającym ::n.erw akcji drama: 
tycznej .. Dlatego też, pomimo. interesujące-. 
gQ· dla Anglików, 9zy.,sto lokalnęgo tla. óhy„ 
czajowego, ·nie ·wzbudziła zachwytów. : 

· Na tern narazi\ - koniec i do wicizet}W, 
za tydzień! " B. D. · .. · 



Dzieła sztuki i zabytki todzi i '1Vojewództwie tódzkiem. 

POMNIK NA PLACU św. JóZEf A 

W KAUSZU. 

(Ze śladów złamanej potęgi). 

Traktat zawarty w roku 1813 w Kaliszu, 
pomiędzy cesarzem rosyjskim Aleksandrem 
I, a królem pruskim f ryderykiem Wilhel
mem III, był wielkiej doniosłości dla Prus, 
które bez pomocy l\:osji mogły były ulec 
wykreśleniu z listy państw europejskich. 
Traktat ten :iniat na celu połączenie wspól 
nych sit obu Pa11stw sprzymierzonych prz(; 
ciw Napoleonowi, oraz utrzymanie ziem 
dawnej l(zeczypospolitej Polskiej przy pań 
stwach, które ją zajęty. 

Na pamiątkę powyższego zjazdu monar 
chów. oraz drugiego w r. 1835 pomiędzy 
Cesarzem Mikołajem 1-ym z tym samym 
królem pruskim, Fryderykiem Wilhelmem 
III został wzniesiony na placu św. Józefa 
do dziś istniejący pomnik, - który złośliwą 
ironią losu w czasie bombardowania Kali
sza w 1914 roku ocalał. 

W sierpniu 1837 roku budowniczy Ban
ku Pol::;kiego Gay, otrzymał polecenie wy
pracowania planu na pomnik, mający z wo 
li monarszej stanąć przed gmachem rządu 
gubernialnego. Tego roku w początkach 
listopada, Stanisław Saski, konduktor bu
downiczy tegoż banku, ukończyt budowę 
fundamentów; zaraz też ustawiono ruszto
wanie, a nadesłane. z Warszawy, gotowe 
części pomnika złóżono przez zimę przy 
ulicy Marjańskiej w kamienicy Szliwego. 
W roku 1841 wszystkie roboty ukończone 
zostały. Odsłonięcie pomnika odbyło się w 
dniu 13 (25) czerwca. Na uroczystość tę 
przybył cafy pułk Wielkoludzki strzelców 
i 8-a baterja artylerji z Warty. W piecho
cie znajdowało się 5 sztab-oficerów, 56 O· 
ber-oficerów, 28,000 żołnierzy; ąrtylerja zaś 
składała się ż jednego sztab-oficera, 6 ofi· 
cerów i 170 żołnierzy. 

Piechotę rozkwaterowano w podmiej
skich wioskach w Noskowie, Dobrcu Wiel 
kim, Zagorzynku, Rajskowie, i Piwonicach, 
a artylerję na Tyńcu. Naczelnik wojenny, 
kaliski generat major Sobolew polecił, aby 
w dniu· odsłonięcia pomnika zebrały się 
wszystkie władze miejscowe o godz. 9 i pół 
z rana w sali I~ządu gubernialnego i aby 
tegoż dnia w czasie nabożeństwa wszyst::
kie handle byty ·pozamykane. Na uroczy
stość odsłonięcia pomnika. przybył z War 
szawy do Kalisza Namiestnik Któlestwa 
ks. Paskiewicz. Po nabożeństwie odbyta 
się wielka parada wojskowa, w czasie tym 
strzelano z broni ręcznej i dział. W dniu 
25 maja 1844 roku rozsunęły się stopnie 
pomnika,. bezzwłocznie atoli naprawiono ta 
kowe. W maju 1865 roku Rząd gubernialny 
warszawski zamierzył. go odświeżyć, re
stauracja ta kosztowała rs. 3,196 kop. 86. 
Na zapytanie tegoż rządu, czyim kosztem 
wystawiony został pomnik? odpowiedział, 
magistrat kaliski, iż koszta budowy poniósł 
Skarb. W roku 1876 pomnik odnowiono i 
otoczono istniejącym do dzisiaj skwerem, 
któremu od imienia konstytującego w Kali
szu z pułkiem W. Ks·. Leuchtenberskiego, 
dano nazwę 10skweru Eugenjusza". 

Pomnik w kształcie obeliskowym z la-
nego żelaza, wspiera się na trzech stop
niach. Cztery strony jego podstawy wypet 
niają napisy, otoczone laurowemi wieńca
mi; kapitel piedestału wieńczą cztery orty 
rosyjskie dw"uglowe, poiączone z sobą lau
rem, na · samym zaś obelisku na każdej z 
jego stron, jest po siedem gwiazd. Na mo
numencie istnieją złocone napisy w języku 
rosyjskim: „Niechaj błogosławi Bóg 
Wszechmogący związek i przyjaźń Rosii 
z Prusami, dla spokoju i dobra obydwóch 
narodów i na postrach wspólnych ich wro-

· gów". 

Pomnik żelazny, wystawiony w Kaliszu z tytułu zjazdu Aleksandra I 
z Fryderykiem Wilhelmem w 1813 roku. 

„25 Marca 1813 roku 
Fryderyk Wilhelm III król Pruski 

w mieście Kaliszu zawarł 
z Cesarzem Wszech .Rosji 

Aleksandrem I-m 
związek dla oswobodzenia Europy". 

„31 · Sierpnia IS35 roku 
powtórne połączenie rosyjskich 

i pruskich wojsk pod Kaliszem 
po 20 letnim pokoju utrwalonem 

ich zwycięstwami w obecności Mikołaja 
Cesarza Wszech Rosji i 

Fryderyka Wilhelma III-go 
króla Pruskiego"~ 

„Wiernemu Przyjacielowi. i Sprzymierzeń
cowi 

Cesarzy· Wszech Rosji 
Aleksandra I-go i Mikołaja I-go 

Królowi Pruskie.mu 
fryderyko\Vi Wilhelmowi III-mu". 

J 6zef· Raciborski. 
•• .--.. --.-. 

Aleksander .Junosza-Olszak o w ski. 

WIERSZ ZW ARJOW ANEGO MUZYKA. 

Pieśń swoją śpiewa.ro ·solo, pizzic3.fo, 
Sercem wydzwaniam, trwając risoluto 
Glisandem łączę uczucie spianato 
I czekam -znaku w ciszy1. sostenuto ••••.. . . " ' '·• 

O Tobie J:Vlko. wciąż afietuosó 
Myślę i· lutnię nastrajam vibrato, 
Czasem w mej . duszy 'gniew· buchnie 

· · · · furioso 
I znienawiścią inilość br'imi legato. 

Pieśni me dolce są i cantabU~~ 
Lecz al rłgore di tempo Twe serce,) 
Słowa Twe dźwięczą con sordino mile, 
Lecz ·obojętność kiedyż Twą przewiercę_? 

Oczy Twe cudne patrzą capricloso, 
Lecz serce 'secco bije i ospale, 

,,. Posłuchaj! Glos mój wzbiera minacioso 
Trzeba mi było nie kochać Cię wcale 1 



Rozal,ja Bartoszewska 
(Z okazji ]ubileuszu 40-letnieJ pracy scenicz~ei). 

V\~ ~niac~ najbliższych, _mianowici.e 20 Tykalska w. 11
Panu Damazym" Blizińskiego 

. bi~. swmt ar tystycz?y, ~~dz~ obchodzić bę - Babka w „Grubych rybach" Bałuckiego 
dz1e. ~·zadką urocz~stos~ 1ub1leusz~:'Vą 40-o i wiele innych. 
IetmeJ pr.acy scen:czne1 P. Roza~31 Barto- Na jubileuszowe prz:edstawienie wybra-
szewsk1e1, artystki dramatyczne3 Teatru ta ju~ila.tka sztukę Zapolskiej „Tamten" _ 

Popularnego. w ktoreJ kreuje rolę Wielhorskiej. 
Pierwszy to w Łodzi jubileusz· tylole- Niewątpimy, że w dniu jubileuszu Łódź 

tniei pracy artystki, która prawie połowę teatralna zaznaczy swój sentyment do ak-
lat poświęcc.nych teatrowi .spędziła w Ło- · to~ów i godnie uczci jubilatkę jedną z tych, 
dzi na sceme teatru polskiego, za dyrek- ktora przeszła najbardziej ciernistą drogę 
cji: Kościelskiego, Gawalewicza, Kopczew- sztuki. 
skiego, Grub.ińskiego i innych. Ciężkie to 
były warunki pracy, wymagające ustawicz 
nej, niezmordowanej energji, aby wszyst
kie przeciwności jakie na drodze do karje
rY artystycznej się Piętrzyły - pokonać. 
Wówczas, kiedy p. Bartoszewska rozpo
czynała swą pracę teatry polskie jakże nie 
podobne były w niczem do dzisiejszych
pod względem technicznym i materjalnym. 
Trzeba było ogromnego zapału, poświęce
nia i umilowania swego zawodu, aby ponad 
tern wszystkiem przejść z nieslabną'cym 
entuzjazmem z wiarą w doniosłe posłan
nictwo sztuki. Przez długie lat 40-ci, które 
p. Bartoszewska .scenie . polskiej poświęciła· 
zawsze cechowała ją. obok zalet charakteru 
- ta wielka kultura umysłu pozwalając 
Jej zawsze interes osobisty podporządko-

. wać dobru ogólnemu. 
Pr.zez lat 40 występowała p. Bartoszew 

ska prawie we wszystkic.h teatrach w Pol 
sce, a takze w niektórych w Rosji. Osta
tnio od kilku lat pra~owala na scenie, Tea
tru Rozmaitości . w. Warszawie. 

Do najwybitniejszych kreacji . p .. Roza
]ji Bartoszewskiej należą: pani Dobrojska 
w ,,Ślubach Panieńskich", f're·dry ~ Qrgo 
nowa" w „Damach f Huzarach'\ Fredry - · 
Matka. w „Balladynie", , Słowackiego 
Pani Rollissonowa w „Dziadach~' Mickie
wicza, Pani Raquin w „Teresię Raquin" 
Zoli, Piastunka W, „Ojcu" Strindberga, -

ROZALJA BARTOSZEWSKA. 
Artystka Teatru. Popularnego, 

cz:11 się otulisz na zimę •. ptękna. pan:~ 
Tak :.....:· pięk11a ;pani - zima się zbliża,' 

chłodno i wietrzno nie na żarty. Ziębniesz 
w Twym sznytowym kostjumie; l .ciekawie 
a zazdroś.nie · przyglądasz się ·pierwszym ~u 
trom, ukazującym się na ulicach.. . : 

Trudno się. zdecydować, jakle . okrycie 
zakonczy. Twój spleen i poprawi humor -:-

KAZIMIERZ BOJ.AN~ 
Piesenkarz-humórysta i improwizator; 
wystęi:miący obecnie z dużeffi, powo~ 

dzeniem w „Savoy" w ~odz,i. 

postaram się .dopomóc·. Ci· w. \V'Ybor:z;e, aby 
fakna]rychlej widzieć Cię zadowoloną l ....... 
ciepło odzianą. · .· · · . 

· óddawna nie noszonó tak. strojnych i 
· pracowicie·· wy}(ończanych. futer,·fak tego 
.roku .. Nietylko'dobór. i gatunek. futra stano. 
wi. a· jego piekności i kosztawnąści - ale 

6). Palto z grubego atfasu 
ptŻybra1:Je futrem z fok o 
ztodst:Ynl .odcieniu. 

•' ·., :::· /: .. :~?· <1.:._,·~'\-~ 

także sposób ułożenia skórek. Widzimy ar
cydzieła kunsztu .kuśnierskiego, jak np. na 
rys Z i 4, cale z wstążek futrzanych, idą
cych w przedziwnych kierunkach. co daje 
złudzenie dwóch odrębnych kolorów .. Wi
działam także futra cale w szachownice, 
wykonane w pracowniach Mav'a i a la Rei 
ne d'Angleterre w Paryżu, bardzo chętnie 
noszone przez elegantki stolicy. 

Ulubionego rodzaju skórek nie możemy 
w tym sezonie określić. Zarówno foki i kre 
ty, jak karakuły i nurki .~ są bardzo en 
vogue. Jedynie małpy i biberetty znudzity 
się paniom, i używane .są prawie wyłącznie 
do przybrania kostjum6w lub palt. 

Wyróżniane są gronostaje - ale, jako 
najdroższe - mato dostępne. Jednakże Re
villon et Cie. wykonał szereg modeli grono 
stajowych, z których należy wyróżnić wspa 
niale okrycie wieczorowe, zakończone ·czar 
nemi ogonkami i ozdobione paru jedwab
rtemi ciężkiemi chwastami, oraz pelerynkę 
w stylu Directoire, krótką, dochodzącą do 
ło}\:cia, osłaniającą wysoko szyję i część 

brody, niczem dawny ,,Vatermor9.er". Przy 
sposobności nadmienię, że wraz ze skłonna 
śeią ao Directoire w strojach i kapeluszach, 
(stylowe cylinderki) wraca moda pelery
nek, stosowanych do palt i futer, nadaj~
cych sylwetce oryginalności . i sznytu. Pre 
met np. daje nam palto z trzema pelerynka
mi. 
• Krótkie żakiety futrzane zupełnie poszły 
w zapomnienie. Palta nosimy albo długie, 
albo - i to chętnie - szykowne trois
ąuarts. Jeśli nie masz, piękna pani, zimowe 

3) Palto z czarnego 'wy
tłaczanego ottoman, ozdo
bione szarym lisem; 

go kostjumu, lepiej będzie zdecydować się 
na to ostatnie. 

. Rys. 1 przedstawia solidne, proste w li
nji futro fokowe, u daru i przy . mąnkietach 
uszyte są poprzeczne :Pasy z foki ,,...,._ poły
skujące ogrąmnie efektownie. Jeśli masz 



1) Palto fokowe, ożywione plisami z fok, danych 

w przeciwnym kierunku. Kołnierz z wydry. · 

2) Palto trois-quarts z wstążek krecich, obramo-
4) futro nurkmve. 

wane skunksami. · 

futro szerokie lub zadługiC --:- przJ· prze

róbce nie zaniedbaj tego efek.tµ. 

Palto.nurkowe z rys. 4)3st bezsprzecz

nie najwytworniejsze .. Ukośnie dane pasy

a kotni:erz, . wysokie mankiety i o bramowa 
nie u dołu· - również ukośne, lecz w prze

ciwnym kierunku, stwarz~ją całość nie
przeciętną, · 

Po za . lip.ją pr:o.stą. Chętnie urozmaicają 

futrą. klinami lub' baskiµat1Ji kolorowemi -

jak to ·wl~zimy w ż.akiccie na rys. 5. 

pod!'zewki użyj swego .futra, z którego naj

mniej zniszczone skórki posl·użą Ci do obra 
mowania palta, oraz przybrania go kołnie

rzem i mankietami. Kiedy rozchylisz w ka-

D .~ o BI A z 6 t 

PO POWROCIE Z LETNISKA. 
- Jak. tam posłużyła Krynica pańskiej 

dobrodziejce? · · · · 
- A nieszczególnie„. utraciła pamięć. 
- Czyżby? Być nie może! 
·- Tak. Ciągle mówi do mnie „Oieniu", 

a mam przecież imię - Józef. 

NA KONFERENCJI PRZEMYSŁOWCÓW 
Z ROBOT~IKAMI. 

Jeśli, .miła pani, mus1śz- sobie w tym se
zonie odmówić futra, a''. zadowolnić się pal-. 

tem - bierz wzór z rJ!s(3.lub 6 i postaraj 
się o piękny i orygin'alłlY: materjal. Ciężki 

atlas lub .wytłaczany ;,pttoman" wyglądaj::t 

wykwintnie, ·a obramowa.ne pasami futra i) 

dlugim włosie, lub · szerokiemi okładami fo .--------,--..... ---,----------

kowemi --;- palta. takie . zastępują pod każ-

dym względem futra.,;. . 

Okryćie zimowe .beźwiględnie musi być 

dane na watolinie __:. ,d·opiero wtedy ochro

ni Cię przed zimnem, a paltu nada koniecz 

ną forfhę. Podszewki zachwycają nas tej 

zimy kosztownością i pomysłowością. 

Pod ciemne futra bierzemy wzorzyste / 
jedwabie „tutankhamen", lub czarną cre.pe 

de-Chine, haftowaną kolorowym jedwa- · 

bi em. 

Przy małej dozie cierpliwości i zręczna 
ści możesz sobie,. piękna pani., sa,.ma wyko

nać wspaniałą podszewkę'. Parę niedbale rzu 

conych wielkich kwiatów, .linjami jedynie 
zaznaczonych, wyszyj licą, dużemi ścięga

mi ·a zobaczysz, jak ladnie ożywią one na-

wet średni gatunek jedwabiu. · 

A. teraz posłuchaj, C;Zyte'Ii11czko, mając:-t 

stare, nieco. zni.~zczo.ne flltro! Kup pięknej 

materji_, daj i njęj ~pqrząclz.ićpkrycię, a: j~ko 

·; Odbito -w drukarni „Kurjera Łódzkiego'._ 

Przemvstowiec: - I -jeszcze wymyślacie 

nam od oprawców. 
Robótnik: .:.__ To niesłusznie. Panowie 

stoicie wyżej od oprawców: , oni ściągają 

skórę z zabitvch •.. WY tylko, ~ żywych. 

. 5) futro l{ą~akulowe trois

quarts z lekko kloszown 

baskink<t. 

wiarni twe okrycie - \ '·'aj mi, że za

zdrośnie każdy i każda JrZY na najefek· 
towniejSZt\ i najprzytulnfojsią z podszewek. 

Varsovienne. 

.DOBRY. WYKRĘT. 
. .:._ Nic wstyd ci wracać do domu, kiedy 

zegar wybij:i. ·czwartą godzinę?' 
- Ależ nie,· kochanie, mylisz się, zegar 

wydz\vonU cztery razy pierwszą godzinę. 

PROZA. 
- Ach! co za cudowna okolica. To nie

bo, te góry! Ach, tu rozbić namioty! 
-- ·wiec pan też niema mieszkania? 

NASZE ŻONECZKI. 
B.Yła:~n u lekf1_rza, powiedział mi, że 

or~;:q1.izm •. t!l9i potrzebuje dużo żelaza. 
·~Wiec· dokąd.zamierzasz. wyjechać? 

. ·,~·~.·.Nig~~ie./·~;tiptęsobie··<:tutomobil.· 

"R.AC JA 
).:.··.·żazdrosztzę panu, mieszka pa11' na ta

kiel'spokojneL ulicy! 
',, . "7 Niestety~ już nie. 

··~··Czy się. Pan .przeprowadził? 
„ o .. nię: Urodziły mi się bliźnięta. 

.. -~o·ri:>'SLACff1' OBYWATELACH. 

,K~ż?y 'pds.~f J>9wiriien mieć cztery „p", 

by~. ~.ię~;·'P'O~f~pi. ~yskatyin, partyjnym i 
prozmak1ern, ząs ·kazdy .obywatel powinien 

mi~ć prz~\..t.akhn. ·pośle . cżtery· „o", to jest 
byc: . obywa.tel em,. obdzięranym, oszukiwa-
nym i osłem. · 

;BLĘDY DRUKARSKIE •. 
Ministrom było. bardzo do twarzy w ich 

brakach ministerjalnych. · 

-:--:o: 

Redaktor: Klemen$ OrGhulski. 




